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Armia abisyńska złamana
Moralna znaczenia klęski abisyinsklej na *-ółnocy

Asm ara, w  lutym- 'ju ż  funkcjonu je letnisko. Tak 
Od samego początku wojny w io  w ięc M acalle, połączone normal-

sko-abisyńskiej znawcy stosun­
ków terenowych i klimatycznych 
E t jo p j’ zadawali sobie pytanie 
czy nowoczesne w łoskie metody

ną. rzecby można pokojową ko­
munikacją z E rytreą  włoska, sta­
ło się składem i centrem zaopa- 
tryw ań dla m ającej posuwać się

walki dadzą na gruncie afrykań- arm ji. K to choć trochę orjen tow ał 
skini pożądane rezu ltaty. Abisyń- się w umocnieniach pozycyj wo- 
czycy, w ygryw a jąc  warunki te^e- kolo M acalle, rozumiał dobrze, ze 
nowe, faw oryzu jące  walkę party- j tendencyjne nowinki o rzeko- 
zancką, unikali, z polecenia swo- raem odcięciu lub zdobyciu Ma- 
jtg o  cesarza decydującej walk i w ca lle  przeznaczone są tylko dla 
otwartem  polu. Rozprószeni na najnaiwniejszych.
małe oddziały usiłowali trap ić 
W łochów w ojną podjazdową, zni-

P rzerw a  w  działaniach w ojen ­
nych, wywołana, jak  w idzim y or-

kając tam, gdzie w łoskie s iły  mo- ganizowanic-m terenu i przygoto- 
g ły  uderzyć, a w yp ływ ając w in- w arium i do nowych ruchów, przy-
nem m iejscu, aby zadać niespo­
dziewany cios i uniem ożliw ić sy­
stematyczne natarcie.

PODJAZDY ETJOPÓW
N a jw a im e jszem  zadaniem, ja ­

kie sobie postaw ił m arszałek Ba- 
doglio, z chw :la ob jęcia  dowódz­
tw a nad wojskam i afrykański<m i- 
było zmuszenie w ojsk n ieprzyja- 
c lelsluch do p rzy jęc ia  w alnej bi­
twy. Nieustanna czujność wojsk 
w łoskich i zw ycięsk ie odpieranie 
m eoczekiwanycb wypadów  abi- 
syńskich przekonało wreszcie do­
wódców etjopskich, że tą metodą 
niew iele zyska ją ; P rzeds ięw zię li 
oni wówczas atak na pozycje w ło­
skie, atak uaeremniony, zanim zo­
stał rozpoczęty, przez gen. Ba 
aoglio, który pc trzydn iow ej zw y­
cięskiej b itw ie (w  końcu stycz­
n ia ) zmusił Abisyńczyków  do po- 
n iecn a r;a planu.

P rzez  długie tygodn ie marsz. 
Badoglio  nie kw apił się do ata­
ku. N iec ie rp liw iło  to m etylko 
„czarne koszu le", i w ojow n iczych  
A sk arysów ; d z iw ili się temu i 

strategicy państw obcych, którzy 
zaczynali w ątpić w  m ożliwość dal 
szych zwycięstw  włoskich. Zaczy­
nało się ju ż rozpraw iać o nieuży- 
teczności lotn ictw a wśród skał i 
wąwozów  Ab isyn ji północnej, 
gdzie lądowanie jes t n iezm iernie 
utrudnione, o trudnościach aprc 
w izaeyjnych  i w iększych wym aga­
niach żo łn ierzy w łosiach, których 
Ab.syńczycy prześc5ga ją  w y trzy ­
małością na głód i p ragn ien ie ; 
wreszcie ro jono na jfan tastycz­
niejsze tUotorje o rzekomem nie­
zadowoleniu wśród wojska w ło­
skiego, a n iektóre agencje posu­
w a ły  się do puszczania perjodycz- 
ni< v  iadomości o porażkach 
wojsk włoskich, przyczem  powta­
rzał t»'ę niezm iennie motyw odcię­
cia lub za jęc ia  M acalle.

Badoglio jednak me próżnował, 
i ściągając na siebie zarzut pro­
wadzenia w o jny defensywnej, 
tam, gdzie oczekiwano od niego 
energicznej o fensyw y —  praco­
wał dalej, według obmyślanego 
planu.

Chodziło przedewszystkiem  o
zorganizowanie i zabezpieczenie 
tyłów . N ie  będę ju ż pow tarzał 
znanych rzeczy o konieczności4 
dobrej komunikacji dla dowozu 
żywności i amunicji. Dodam ty l­
ko. że, fo rty fiku jąc  pozycje fro n ­
towe, zagospodarowywano jedno­
cześnie za jęte  teryforjum , zapew­
niając sobie nietylko p rzychyl­
ność tubylców, ale w ytw arza jąc 
machinę gospodarczą, która mą 
w przyszłości zaopatrywać arm ję 
w  potrzebne artykuły spożywcze.

A rm je  rasów  i deżdżaków maje, 
oczyw iście, inny system aprowi- 
zacy jn y : ob jadają  doszczętnie
wsie i osady, nie troszcząc się 
o los głodnej ludności; ale i taki 
system zawodzi, jak  każda go­
spodarka rabunkową; na połud­
niowym froncie, naprzyklad, licz­
ni żołn ierze rasa Desta, w ycień ­
czeni długotrwałym  n iedożyw ia­
niem, oddawszy się w  ręce W ło­
chów, musieli przechodzić spe­
cja lną kurację odżywczą, aby 
przyjść do siebie.

Dowództwo w łoskie nie może 
dopuścić do najm niejszych luk 
w  regularpem  dosylaniu żywnoś­
ci, to też, aby arm jn m ogła posu­
wać się naprzód, komunikacja z 
bazami zaopatrywania musi od­
bywać się, dosłownie bez przesz­
kód.

b a z a  w  m a c a l l e

W  ciągu kilku tygodni pozornej

gotowaniam i n ieźle zamaskowane' 
mi, imata pozatem u tw ierdzić do 
wództwo abisyńskie w  przekona­
niu, że W łosi nie m ają nai-azie 
w  projekcie posuwania sie w  głąb 
kraju, żeby zaw ieść oczekiwania 
Abisyńczyków , dążących do 
„w ciągn ięc ia  w głąb  A b isyn ji"  
n ierozważnych Europejczyków.

P O T Ę Ż N E  U D E R Z E N IE  

N ie  oczekując Ze strony w ło­
skiej ataków, arm je abisyńskie 
p rztgrapow yw a ły  się w łaśnie, po 
n iedawnej klęsce, zawsze jednak 
w nadziei, że następna bitwa, 
przy wzmożonych jeszcze siłach, 
ua ini przewagę nad W łocham i. 
W  momencie, kiedy wszystkie si­
ły  rasów Muługeta, Sajuma i 
I assy stanęły naprzeciw  lin ij 
włoskich, marsz, Badoglio rzucił 
arm ję do o fen żywy, wykorzystu­
jąc  oczekiwaną chw ilę. W ojska

mi, gdyż wówczas bitwa byłaby 
nieuchronną masakra

Ogromne znaczenie zwycięstwa 
marszałka Badoglio nie u lega dla 
nikogo wątpliwości, tak pod 
względem  strategicznym , jak  i 
moralnym. M n iejsze stosunkowo 
znaczenie posiada sukces tery tor­
ia lny, zw iązany ze zw ycięstw em ; 
cbjęte w posiadanie tery to rja  są 
tylko skutkiem uaanej karrpanjL 
a nie je j celem. W łochom  chodzi 
w t;-m wypadku o rozbicie arm ji. 
by móc podyktować negusowi w a­
runki pokoju. Zdobyty kra j stano­
w i oczyw iście m iłą konsekwencję 
nic do pogardzenia

kO zw iA N E  N a d z ie j e

B itwa stoczona w  tych dn:ach 
będzie n iew ątp liw ie bogata w na­
stępstwa. W cjowm icy ab.syńscy, 
którym  w ięcej imponuje siła i 
przewaga wojenna cd cbt-ych im 
haseł patriotycznych, rasow ie i 
dostojn icy piechętni Negusow i —  
SDewnością będą m ieli teraz coś 
do powiedzenia. Dumni nb;syńscy 
wcdzow ie. natchnieni w iarą w 
w  zwycięstwo za pomocą trans­
portów broni i ta larów  M arji T e ­
resy, przekonali się na w łasnej 
skórze, żc istn ieje coś ponad bu­
le dum-dum. a jest to a rty le r ja  
i lotn ictwo włoskie. Po  te j druz­
gocącej porażce, może m niej wo­
jowniczym i się staną zarówno 
abisyńczycy w  europejskich mun­
durach, jak i europejczycy w ab i­
syń skich szarnma.

N iew ątp liw y  zawód, jak i spot-
rasa Muługeta, jak  to ju ż w iem y kał n ieprzy jació ł włoskich ną te-, 
z przeb;egu bitwy, zostały odcię- renie A fryk i, był niemniejszym
te i pobite, arm je zaś Seiuma i 
Kassy co fa ją  się, aby nie zostać, 
podobnie jak M uługeta, otoczony-

zawodem dla n ieprzyjaciół w ło ­
skich na teren ie E u ropy; ci, co 
m arzył , aby upiec sw oją  pieczeń

przy klęsce W łocnów w A fryce , 
która miała być także i klęską ia 
szyzmu, muszą się dziś tylko 
oblizać i zrezygnować z dalszego 
oczekiwania, gdy t nic te j klęski 
nie zapowiada 

Rozbicie wojsk etjopskich na 
północy —  piorunowy marsz zwy 
cięski gen. Graziani na południu, 
robią poważny wyłom  w niejedno­
lite j arm ji H a ile  Selassie, w pro­
wadzają t n iezadowolenie, demora­
lizację  i dezercje. Ab isvn ja  coraz 
w yraźn ie j rozpada się w naszych 
oczach, nietylko na poszczególne 
kraiki, trzym ane dotąd tyrau ją  
i terrorem  —  ale tia poszczegól­
ne arm je, różn ie usnosobione do 
sw ojej bezpośredniej i centralnej 
władzy —  arm je, rozkruszające 
się na indywidua które nie za­
wsze m ają ochotę —  i nie zawsze 
dobrą rację, bronienia abisyń- 
skiego sztandaru

W  G E N E W IE  
W  te j chwili, k>edy W fosi w  

A fry c e  idą naprzód wym ierzać 
sobit spraw iedliwość i egzekwo­
wać swoje prawa, w  Geneyne nie 
m ówi się już o embargo na naftę, 
a sankcje wymyślone przez 
A n g lję  dla obrony je j im perja li- 
stycznych interesów, okazały się 
bezskuteczne

Okazuje się jasno, że czasem 
najbardziej dokładne rachuby za­
wodzą, że oprócz cy fr , pojęć han­
dlowych i siły m ateria lnej, choć­
by obejm owała ona pół św iata —  
w  grę wchodzą inn" siłr. nie bra­
ne pod uwagę, nie d i.iące się 
zrównoważyć, żadnym ciężarkiem  
ze stali, ani obliczyć na ź^rinem 
liczyd le —  ale cne w łaśnie +w«rŁ_ 
H istorię świata. R. S.

Przegiąć- prasy
WSPÓŁDZIAŁANIE

P. B. Koskowski w  „K u rje rze  
W arszawskim " zw raca uwagę na 
hasło współdziałan ia wysuwane 
w mowach przedstaw icieli rządu 
na rozpraw ie budżetowej Sejmu.

„Wojsko musi być naturalnie, ido- 
leka od udziału w bi #ącjch  walkach 
politycznych. Lec s wojsko nie może 
patrzeć obojętnem, neut-alnem 
ukiem. gdyby naród okazał się roz­
darty wewnętrznie. Nie będnr powo­
łane do rozst-zygarńa sporów wew­
nętrznych, wojsko nie może nic po­
radzić na srożące się zło. Ale ni« 
może nie odczuwać go i zarazem nie 
obawiać się, żeby artagunizmy poli­
tyczne nie odbiły się na jego, woj­
ska, spoistości wewnętrznej. Nikt 
więcej od armji nie jest zaintereso­
wań”  w tem, aby starcia wewnętrz­
ne były woorę łagodzone, mądrym 
kominom i som. Aby r-ąd naróc cz i- 
ły sie moralnie i formalnie współ­
odpowiedzialne, aby instytucje pub­
liczne były snarmonizuwane z po 
wvższemi zasadom’ życia publicz 
nego".

Na zakończenie swych rozw a­
żań p. b . K. robi uwagę

„Hasłr „współdziałania" jest okle­
panym frazesem, jest pustym dźwię­
kiem jpśli sie nie buduie realry h 
platform owego -rarowania wspól­
nego na rzecz dobrobytu, wielkość1 
i chwały narodu".

BEZ P R A W A  N IE M A  F T Y K I

Krakowski „ I  Ę. C ." wystąp ił 
z w ielkim  artykułem P- t. „Bez 
prawa r ie ira  etyki w  państw ie". 
A rtyku ł ten domaga eię poszano­
wania prawa w  państwie i nielek- 
ceważenie pracy pracowników  na 
urzędach:

„Jeśli w młodych państwach po­
wojennych np. w Foiscr rzuconu ha­
sło lekceważenia pracowników przy 
montowaniu machiny państwowej to 
jest tg hasło złe. Musiało się ono od­
bić uiemnife nietylko na sprawności 
administracji, ale 'nkże na poziomie 
etycznym kraju. Urzędnicy — nie­
prawnie}’ . zńałury "zoczy, często bez 
winy osobistej musieli popełnić wię-

„Swiatrwa rizies<onchtka bezbożn*cza“ w Sowietach
Zupełna zagłada reliyji ~w r, 1937

A kc:a rozkładow a za kulisami tow arzystw  „am atorów  fotofrafji”
Ośrodkiem ruchów bezbożni- R. R. nie jes t zbyt celowe dopro­

w adzan ie 'd o  jak ie jś  szerszej, o- 
s trze jsze j akcji, któraby nie była 
i popularna, i konieczna. Bardzo 
nie na ręko sowieckim  bezbożni­
kom była np, ostatnio, bo w koń­
cu 1035 r, prowadzona akcja 
„choinkow a", a jednak w  sferach 
decydujących Sow ietów  nie liczo­
no się z opozycją Zw. Bezbożni­
ków, w  tej sprawie. W  innych po­
sunięciach także nie w idać zbyt­
n iej uległości postulatom woju­
jących bezbożników. W  każdym 
jednak razie rok 1937 nie będzie 
z pewnością rokiem zagłady reli- 
g ji nawet w Sowietach.

czych na św iecie jest dziś Rosja 
Sowiecka. Tam  zarówno -  f  jrm v  
orgen izacyj, zasięg wpływów , pod 
bój mas, jak  i praktyczne rea lizo­
w anie ogłoszonych celów  doszło 
do granic najdalszych Rozwój 
sow ieckiego Związku Eczbażni- 
KÓw ilustru ją  cy fry . W  r 1926 li­
cz; ł on -S7.Ó00 członków, w  1930
—  300.000, w  r. 1034 (w  końcu 
roku) ponad 400 000. O fic ja lne 
w ydawnictwo zw iązku „Bezboż­
n ik " cv r 1927 wychodziło w  
62.0C0 egzempl., w  r. 1634 osiągną1 
500.000. W  ciągu jednego tylko ro 
ku (1030) wydano w Z. S R  R.
—  13 m iljonów  agitacy jnych  bro­
szur bezhożniczych.

Propaganda, jak  widać, w 
skali ogrom nej. Poza bibułą ag ita ­
cyjną sow ieccy bezbożnicy stwo­
rzy li muzea an tyre lig ijn e  ( r ' j -  
większe w  M oskw ie), o tw orzyli i 
prow adzili tysiące kursów „uśw ia 
uam iających", a w Kronsztadzie 
i P leakow ie powstały nawet w yż­
sze szkoły dla ag ita torów  bezboż­
nictwa, -kąd nierzadko rekrutują 
si ę najcz; nniejsi działacze wol- 
ucm yślicielscy poza Z. S. R. Ił.

roI>agandzie bezbożnictwa nada­
no form ę ofenzywną, a tępienie re 
! g ji prowadzi się pod haułem 
uK“ ony „o jczyzn y  pro letaria tu " 
przed „reak c ją ". W alce p rzyw o­
dzą .'Przeeiwrcdigijne oddziały 
szł urmmv{ których dziełem  są 
masowe w; stąpienia przeciw reli- 
g.jne, pochody’, odczyty, wystawy 
obiazdowc i f p. a sekundują tej 
akcji .mi odzi p ion ierzy " pośród 
których można znaleźć obałamu- 
cone, na wet sześcioletn ie dzieci.

n ie b e z p ie c z n e  c e l e  j... 
T E R M IN Y

Nil dziwnego, że rozporządza­
jąc  wjelki-emi środkami i ro zw ija ­
jąc się na tak doskonaleni podło­
żu, bezbożnicy sow ieccy postawi- 
I. sobie tzuchę bliski i „n ieco " nie­
bezpieczny cel zupełnej zagład ’ 
re lig ji w  Sowietach już, w  r.
1937, jednocześnie z końcem 1935 

bezczynności, fo rty fik ow a ło  się r • proklamując św iatową dz*esię-
•   .* i i i  . 1_____L 1   tt. « . .

gorączkowo M acalle. F o r ty f ik a - ! ckłlatkę bezboźniczą", k ióra  ma 
cje, ciągnące się sierpem  przeu walkę z rcligją, poza Sowietam i,
miastem były, zdaniem cud20- posunąć znuc-zn.e naprzód.

Czy ten plan się pow iedzie? 
Dziś już można wątpić, gdyż na­
w et w  samej Rosji Sow ieckiej 
osłąbły bardzo eutuzjazm y dla 
bezbożnictwa, a wobec sytuacji 
w ewnętrznej i zewnętrznej Z. &.

ziemskich ekspertów, nic do zdo­
bycia. Dopiero po umocnieniu po­
zycyj, fi-ógł Badoglio pomyśleć o 
tom, aby bazę działań wojennych 
przenieść z dalekiej Asn iary  do 
M acalle, gdzie zresztą oddawna

P R Z Y C Z Y N Y  O FE N ZYYr Y

Mimo, że w ZSRR. zaznacza się 
per ne zwoln ien ie akcji i propa­
gandy bezbożniczej, akcja poza
Sowietam i rozra «ta  się, prowa­
dzona jo3t coraz intensywniej. 
Jak to wytłum aczyć?

P r  z od o ws sy s tk i e m proklam owa­
ną „dziesięcio latką n tityrelig ij-
r.ą , a powtóre w ielką użyteczno­
ścią akcji bezbożnicze; dla celów 
party j komunistycznych w  posz­
czególnych krajach

A kc ja  bezbożników niezawsze 
je s t otw arta i jawna. Tw orzone 
są bądź zw iązki w yraźn ie antyre- 
Iig ijn e, jak  naprzykiad we F ran ­
cji „L ig a  robotn ików " - -  bez Bo­
gi?" bądź też organ izacje, których 
narwy n iew iele m ówią profanom 
niewtajem niczonym .

K łóżby dom yślił sę, żo stowa- 
rz js zon ie : „A m atorzy  fo tu gra fji
usrórj robotn ików " (w e  F ra n c ji ) 
to bai Izo czynna jaczejka  woju ­
jących bezbożników, U nas czemś 
podobnem było „żydow sk ie  Tow a­
rzystwo K ra joznaw cze", które wła 
dze zamknęły w  roku ubiegłvm  ze 
względu na jego  w yw rotow ą dzia­
łalność, tak mało mającą wspól­
nego... z krajoznawstwem .

W  S R A L I M IĘ D Z Y N A R O D O W E J
Bezbożnicy tw orzą zw iązk, m ię­

dzynarodowe. „M iędzynarodówka 
W olnom yślic ie li P ro ie ta rjack ich " 
miula swe ekspozytury w  13 kra­
jach, „M iędzynarodow a Pomoc 
Czerw ona" posiada G7 sekcyj na­
rodowych. O rgan izacyjn ie bezboż­
nicy w iążą się dziś bądź z socja­
listyczną centralą wiedeńską, 
bądź, % w yraźn ie komunistyczna 
moskiewską tpo przeniesieniu w 
roku 1932 z B erlina ). Dziś p rze­
waga wpływów  jest po stronie

bezbeżm ezej m iędzynarodówki ko­
m unistycznej.

W  S ŁU ŻB IE  
CZE R W O N E G O  K R E M L A

T a  ostatnia jes t obecnie ,.w ru­
chu". Działa, w  krająch bardziej 
..liberalnych" za pośrednictwem 
jawnych zw iązków, w  innych kra­
jach zwykle ta jn ie  przez n ieliczne 
r le  zręczn ie dzia ła jące „szturm o­
we oddziały p rzec iw re lig ijn e " i 
o rgan izację  „m łodych p ion ierów ". 
Tak m iędzy mnemi jest i w  Pol- 
sce. gdzie w m iar? ożyw ian ia  ak­
c ji przekształcono ca ły aparat, 
czyn iąc go tajnym , zakonspirowa­
nym. (F o rm y  organ izacyjne ta j­
nego bezbożnictwa i metody pra­
cy omówimy w  następnym arty­
ku le ).

Istn ie je  wprawdzie jaw n ie „P o l­
ski Zw iązek M yśli W o ln e j", ale 
ten tylko pośrednio (choć b. w y ­
datn ie ) służy interesom partii 
komunistycznej, przez szerzenie 
bezbożnictwa.

Oba odłamy w olnom yślicieli 
„polsk ich" (p rzew aża ją  w  obydwu 
żydzi —  na co wskazał chociażby 
J Em. ks. kar. A  Kakowski odpo­
w iadając rabinom którzy zw róci­
li się do episkopatu polskiego z 
prośbą o obronę żydów ), służą 
Moskwie, jeden pośrednio, drugi

bezpośrednio, oba ~odzą w  porzą­
dek istn iejący, w  chrześcijańskie 
i narodowe ideały po'skie.

N ie  może nas przeto dziw ić, że 
wzmożenie intensywności działa- stępował przeciw pesymistom, którzy

cej niesprawiedliwości, polegającej 
na samowoli i lekceważeniu prawa, 
aniżeli urzędnicy o wykształceniu 
prawT-iczem".

Publicysta „ I. K. C ." mówi o po­
czuciu bezpieczeństwa prawnego 
i poszanowaniu przez państwo 
praw nabytych:

„Ustawa którą uchwalano przed _ 
woina, trwała dziesiątk-' lat A zmie­
niano ją w takim trybie, aby przy 
gotować społeczeństwo ns nowe 
przepisy prawne. Pozatem kto raz 
r ' ’ -ył już jakieś prawa, ten bvł pew­
ny ien utrzymania. Stara zasada 
rzymska, iż prawo nie działa wstecz, 
byl- nr.d^tawą ustroju".

W  dalszym ciągu artykułu czy­
tam y;

. Pisaliśmy już swego czasu o in- 
f 'nrji nowych ustaw i rozporządzeń. 
Ustawy p szi sie u nas ciaglć ie„z- 
oze na kolonie, a notom bezceremon­
ialnie zmiema sie ie j nowelizuje. 
Niema w Polsce sędziego czy adwo­
kata. któryby z czrstem sumieniem 
"o s  leoHał że zna obowiazuiace 
'lnawodiwstwo. cboćby bvi tpeoia- 
lista w jednym *’ ’ lke jego dziale. Pro 
dolce ja  Dzienników Ustaw jest tak 
imponującą, że gdvbv przy jej po­
ru.-o- mierzyć stonień dobrobytu, to 
bylibyśmy chyba na czele państw 
ktć o rtown<,„. kryzys zwalczyły".

„Pozatem nie s^anuie sie u naa 
nraw nabrtych. Wsz-rstkie ustawy 
urzedrWe, emerytalne i wiele tn~ 
ovćh, które od szeregu lat uchwala 
sie j stosrie w Polsce, polegała wła­
śnie na „rew izji" czyli poprostu ode­
braniu praw pnbytvph. Wszystko to 
razem wytwarza atmosferę niepew- 
pości prawnej, która napewr o obni­
ża p o ’ ’ o m  etvki w naszym k-aju".

D ZIS IEJSZE  S A L O N Y  
Brak poszanowania prawa od 

bija się na etyce:
„Ktoś kto przed wojną wyrokiem 

sądowym jkazany został za wystę­
pek czy zDrodnię hańbiącą, odczuwał 
skutki tego, w swojem daiszerr, ży­
ciu. Byłoby "zeczą nie do pomyśle- 
■iia, ftuy t.odziej, czy defraudant po 
odsiedzeniu kary, był przyjmowany 
spowrotem do jakiegoś i rzędu, był 
tolerowany w salonach czy w przy­
zwoitych domach Tymczasem po 
wojnie stosunki pod tym względem 
zmieniły się niepokojąco. Niema ty­
godnia, by w dzienn'kach nie czyti 
;.o, że pan X, Y , który cos zdefrau 
dował, coś ukradł, nie okazał się... 
recydywistą. Jeżeli ji dnak ukrad. coś 
na poczcie na Wołyniu, to potem do­
stał posaae.. daimy na to, w magi 
stracie w województwie łódzkiem czy 
warrzawskiem. A  jeśli sprzeniewie­
rzył coś w instytucji prywatnej, to 
zmdazl potem posadę w instytucji 
publicznej".
L E K A R S T W O  n a  p e s y m i z m  

W  „W arszaw skim  Dzienniku 
N aroaow ym " pro f. R ybarsk ; p i­
sze;

„P . promjer ; sw ojej. ratwńt, wy-

nia bezbożników „po lsk ich " idzie 
zawsze w  parze ze wzrostem  ko­
mun istycznych am ypaństwowyeh 
wystąpień, że odpowiada ściśle o- 
fenzyw nej akeji w oju jącego ko­
munizmu, Tak lata 1920 —  23 są 
okresem bardzo silnej o fenzyw y 
bezbożnictwa, podobnie, jak  okres 
rozpoczynający się obecnie-

„P O S T Ę P O W E " PO G A Ń S TW O  

Bezbożnicy o tw arcie nazywają 
Rosję Sowiecką „sw o ją  proleta- 
rjacką o jczyzną", a działaczy ko­
munistycznych poprostu „kanoni­
zu ją ". W  „Eneyk loped ji wolno- 
m yślicielsk icj (redakcja  H. Hal- 
perna) w  pro jekcie „kalendarza 
św ieckiego", w  którym usunięto 
św ięta chrześcijańskie i ipiiufta 
św iętych, ustanowiono nowe 
„św ię ta ", odpow iadające datom : 
urodzin Marksa, Lenina założe­
nia p ierwszego krem atorjum , sł ra 
cenią cara M ikołaja, Sacco i Van- 
zettiego ' i t p. W yobraźnia, trze­
ba przyznać nikła, a logika moc­
no szwankuje. Usuwa się z ołtarza 
Boga. „b y  czcić bałwany... Pogań ­
stwo stało się także „postępowe".

nia chcą viazieć poprawy. Na pesy­
mizm najlepszem lekarstwem nic są 
iiczno, gnręce mow>, lecz chłodn 
cyfry. Ich wymowa j°st najskutecz­
niejsza. O ile naprawaę poprawa go­
spodarcza 'stnieje, to wówczas w 
związku ze wzrostem obrotów i pro­
dukcji, „utnmarycznie wzrastaja do­
chody skarbowe. A wted”  już nie 
trzeba szukać nowych źródeł podat­
kowych Wtedy można pokryć wzmo­
żone potrzeby wojska bez nowych 
ofiar".

Ograniczenie orecy małoletnich
w  przemyśle Dutfowianym

Inspektorzy pracy przygotowu­
ją  zarządzenia, celem wprowadze­
nia w  życie nowych p r z e fs ó w  
ograniczających pracę m ałolet­
nich w przem yśle budowlanym 
Począw szj od dnia 27 kw ietn ia r.

trudm ania przy pracy na ruszto 
waniach m ałoletnich, liczącycn 
poniżej la t 16-tu.

Zakaz ten dotyczyć będzie rów ­
nież pracy przy niebezpiecznych 
m atei ja łach  budowlanych, jak

b. obow iązywać będzie zakaz za- rozrabianiu  wapna i t. p.

O^Saty. mostowe
nada! obowiązują

F f f n k  >7o B s k k
w ypłaca dywidendy
Kasy centrali Banku Poiskiego, 

,ak i oddziałów  prow incjona l­
nych rozpoczęły wypłatę dyw i­
dend }, posiadaczom akcyj banku 
obu m isyj. Dywidenda ta wynosi 
jak  wiadomo 8 złi od każdej akcji 
100 zlotowej.

Jak nem donoszą z Grudzią­
dza i Fordonu, pobierana jest 
nadal opłata mostowa i to spec­
ja ln ie  tylko od rolników, w iozą­
cych swoje produkty na sprze­
daż Od prywatnych  handlarzy 
natomiast, k tórzy autami wozą 
produkty rolne, nie pobiera się 
żadnych opłat.

W szelk ie protesty rolników,

powołujących się, że w innych 
powiatach opłaty mostowe są 
zawieszone, na razie nie uzyska­
ły pożądanych rezultatów. P o ­
morskie Tow arzystw o Rolnicze, 
zbadawszy bezpodstawność tych 
zarządzeń powiatów chełm iń­
skiego i grudziądzkiego, posta­
nowiło in terwen iować u m iaro­
dajnych czynników.

„Vo!kshurid”  na fląsku
p rzeu ta je  istnfeć

K A T O W IC E , 23.2. Socja listycz­
na prasa memiecKa na Slasku do­
nosi, ;ż v/ obozie m niejszości nie- 
m .eckiej w  w o j. Śląskiem zano&i 
się na zasadnicze zmiany w kie­
row nictw ie polityk i te j m niejszo­
ści. Oto prasa ta donosi, iż czyn 
niki berlińskie nie są zadowolone 
z d ługotrw ałej w ojny domowej, 
jaka się toczy m iędzy Młodoniem- 
:am i a „Volksbundem ".

Czynniki berlińskie, w^edle do­
niesień wym ienionej prasy, m rją 
zlikw idow ać dotycnczasowp kie­

rownictwo polityk i n iem ieckiej na 
Masku i oddać je  po litycznej or­
gan izacji znanej pod nazwą 
.Deutsche V erein igung“ .

O rgan izacja  ta ma objąć swe 
działalnością rów n ież w oj. ś lą­
skie, a dotychczasowy kierownik 
„Volksbunau", U litz, ma być usu­
nięty.

P a le j prasa ta donosi, ie  w  r 
1937 kończy się konwencja genew ­
ska na Śląsku. Rząd polski nie po­
zw olił na je j przedłużenie w  Ja­
kiejkolw iek  farm ie W obec tego 
istn ien ie Yolksbundu w  dalszym 
ciągu ju ż nie będzie potrzebne 
U litz  ma ju ż podobno upatrzoną 
nosadę w Rzeszy niem ieckiej


